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Trzy dni nad brwgami Orinoku,

(_DoRońc Kenie.)

Płynąc ku przeciwległemu brzegowi, obaczono 
na samym środku rzeki wysoką, granitową skałę, 
ocienioną ogromnem i rozbujałem drzewem mun- 
f/uar, którego szeroko-rozłożyste gałęzie aż ponad 
samą powierzchnię wody wybiegały. William miał 
niepohamowaną ochotę wydostać się na tę skałę, i 
na niej zanocować. Niezliczone mnóstwo wszelkich 
owadów, nie dało mu przeszłej nocy ani chwili 
spokojnie zasnąć. W  cienistych konarach pobiizkie- 
go manguaru, można było z łatwością rozpiąć skó­
rzaną matę, tak zwany hamak, a wysokość drze­
wa chroniła od moskitów i reszty owadów, któ­
rych roje zwykle ,vv górę się nie wzbijają, i tylko 
nizko ponad poziomem nieustannie wirują. Tam 
wiec w rodzimo-zielonym, gestem i Jnżem li­
ściem okrytym chłodniku, przy łagodnym fal poplu­
sku, chciał William rozkosznie qoc przepędzić ' Pe- 
rez nie miał nic przeciw temu, i clwszem kazał 
Zambosom u wierzchołku, o pięćset kroków odda­
lonego manguaru, czemprędzfj hamak zawiesić, i zo­
stawiwszy Williama na skale, odpłynął z orsza 
kiein ku wybrzeżu, gdzie miał nazajutrz zwierzyny 
upoioyyać, gdyż już na żywności' zbywać zaczęło.

Jakże zadziwiający widok roztoczył się teraz przed 
samotnym pośród rzeki Williamem, gdy już po u- 
wiazanej linie dźwignął się na drzewo. Dla leni 
zupełniejszego użycia g o , wylazł jeszcze wyżej nad 
przygotowane sobie, tak zielone i lak błogo chłodne 
łoże, że żaden książę indyjski nie mógł sobie I< pszegó 
życzyć. Ztamlęd ujrzał skroś gałęzi najpiękniejszą, 
otwierającąeą sic'po obu stronach rzeki panoramę. 
Po lewym, południowym brzegu, bujało oko p.i 
nieprzejrzanem . morzu zieleni, gdzieniegdzie cie- 
mnśęjszćmi borami i biąbam: krzewów naslrzęptonej, 
a wpółkolu rąbkiem cielonego pogórza ubramowanęj. 
#  północnej strony widat było przepyszne ujście 
rzeki Kapana parć, wpływające szeroką gardzielą do 
Orinoku-; widać było sterczące ponad wodami da­

lekie szeregi skał potwornych, uwieńczonych roz- 
łożyśtemi drzewami. U stóp tych zielonych kęp 
łamały się z szumem fale Orinoku, ponad ich 
zwierciadłem wiły się roje tropicznych owadów, 
wtórząc swojem brzmieniem szumowi wody, a górą 
w powietrzu szybowały wielkie stada ptactwa: pa­
pug, jastrzębi, dzikich łabędzi i t. p które jużto 
razem ponad rzeką krążyły, jużto pojedynczo za 
łupem goniły, lub swoich gniazd szukały. Powoli 
schyliło się słońce poza góry, a powietr/nia mgłą się 
oblokła,' zapowiadając nadejście pory dżdżystej. 
Ostatnie promienie zachodu, łamiąc śię w mglistem 
przestworzu, mieniły się tysiącznemi barwy, a W il­
liam, zachwycony tyin widokiem, kołysząc się roz­
kosznie śród gałęzi, oddał się marzeniu o prze- 
szłein szczęściu swojem.' Jednakże od czasu do cza­
su dawał mu się słyszeć zdaleka jakiś huk głuchy; 
który jakby z tych odwiecznych wokoło otaczają­
cych ,go borów dolatywał. To go zdziwiło, i za­
czął iiadsłuchywać. Huk ten stawał się coraz gło­
śniejszym, i obiegał nito echo oddalonych gromów 
po kresach widokręgu Tak trwało długą chwilę, 
aż oto za'jednym razem'przeraźliwy błysk rozkroił 
zatoczoną chmurę, a cały widokrąg spłonął siar­
czystym płomieniem. Od południowej strony od­
zywał się głuchy huk grzmotu. — By łato okro­
pna, majestatyczno-uroczy sta chwila, w której wszy­
stkie siły natury przeciw sobie srogo powstając, 
podobnie starożytnym Tytanom w bój sie zabierały. 
Pod Williama nogami szumiał rozhukany strumień 
rzeki, i robiąc rozgsrbionemi falami, tłukł dziko o 
najeżoną skałę, jakby ją w kawały roztrzaskać u- 
siłował; mgliste rozpary wody, rozdęły sie w szare 
bałwany i zaległy grobowym całunem wszelką wri- 
doezhość; od południa nadciągały wolnym posu- 
wem, szarć-siarczyste, w różne kształty olbrzy­
mio spiętrzone chmur bryły; jakby ponad ziemię 
ciężko nadciągała — z posady swojej jakim wulka­
nem oderwana — gór niebotycznych ławica. Jak­
kolwiek bardzo spaniałym, i nad wyraz zachwy­
cającym był ten widok rozdąsanej natury, przecież 
jakiś trwożliwo-nagabny duch wkradł się w prze­
czucie Williama, i uczynił go mocno niespokojnym,
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że wśród wszczynającej się żywiołów walki, sam 
jeden, na nagiej, głębię otoczonej skale, pozował. 
Tymczasem okropność zbliżała się coraz hardziej. 
Coraz głośniej dawał się słyszeć straszny odtęt 
grzmotn, a na puszczy okropny ryk zjadłego jag 
ara. Ptactwo wszelkiego rodzaju z opuszczone n 
skrzydły, ciągnęłu ponuro ponad rozbujały prąd 
rzćki; ryby wybłyskiwafy ponad powierzchnię wo­
dy; tu owdzie wyściubił z powodzi krokodyl po­
tworną głowę, i rozdziawił swę paszczę dla nabrania 
powietrza, ale skoro tylko w górze grzmot zahu­
czał, już się i on wgłęb z przestrachem zanurzył.

Zmierzch Wieczorny i ciemność burzy pokryły 
wszystko oponą czarnej nocy. William posilił się 
wziętym zasobem pokarmu; ale z przezorności, 
zostawił część jakąś na dzień jutrzejszy, gdyby po 
niego Perez wcześnie nie przybył. W  powietrzu 
coraz bardziej i nieustannie wrzało; błyskawice o- 
świetlały okropny zamęt natury, ale wybuch chwiał 
się jeszcze zawieszony; niekiedy tylko padła " :ężka 
dżdżu kropla. William znużony, przykrywszy się 
płaszczem, i rozciągnąwszy się w swym wiszęcem , 
gęstem liściem okrytem lóżkn; oddał się opatrzno­
ści i błogiego snu ramionom; jakoż niedługo trwa­
ło , a lekki powiew wiatru i poszepny szelest liścia, 
wkrótce go uśpiły.

Jak długo spał, nie wiedział; gdy nagle tuż ko­
ło  niego straszliwe uderzenie piorunu go przebudzi­
ło. Zarazem okropna lunęła powódź, i wnet tak ca­
ły  hainak zalała, że mu się zdało, jekby w prze­
pełnionym wodę miechu był zaszytym. Na wskroś 
przemokły, zerwał się żywo i uciekając i  tego wię­
zienia, spiął się na wyższą gałęź, gdzie pod gęstszym 
pokładem liścia, spodziewał się od natarczywej ule­
wy być bezpieczniejszym. Noc otaczała go woko­
ł o ,  a drzewo tak oślizło, że dla bezpieczeństwa, 
przywiązał sobie jedno ramię chustkę do gałęzi. Okro­
pne było jego położenie, a tein okropniejsze, że 
śród łoskotu burzy, odzywał się i ryk jaguara. 
Przecież po tak długiej i straszliwej nocy, cokol­
wiek dnieć zaczęło, a przemokły i dreszezą prze­
jęty, ujrzał William niedaleko siebie dwa błyszczą­
ce punkty', które dziwnie tam i sam się ruszały. 
Wkrótce okazało się, iż to były oczy jakiegoś, 
na poblizkiej gałęzi siedzącego zwierzęcia. William 
tern przestraszony, nie miał jeszcze czasu przypa- 
trzćc się dokładnie swojemu tajemniczemu sąsiado­
w i, gdy oto nagle zdołu ozwał się ryk tygrysa, 
czyli jaguara, który przepłynąwszy rzekę, zwie­
trzył zdobycz swoję, i chciwie krążył woko­
ło  drzewa, szukając sposobu wdrapania się na nie. 
William skostniał ze strachu! Wkrótce zaszeleścia- 
ła jedna ze spodnich gałęzi, pochwycona w skoku 
pazurami tygrysa, po której zapewne w górę we­
drzeć się usiłował. Byłato okropna dla Williama 
chwila, tem niebezpieczniejsza, im bliżej łomot ga­

łęzi i zjadłe ziajanie tygrysa słyszeć się dały. P-ze- 
slrach Williama musiało zanewne i owo taternnicze 
zwierzę o błyszczących oczach podzielać, gdyż po 
nagłem ich zniknięciu, należało wnosić, że trwożnie 
do swej kryjówki uszło. Naraz zatrzeszczała ga­
łąź , liście szumniej zaszeleściało, a jakieś ciężkie 
ciało spadło głucho na ziemię, i wszystko znów 
ucichło. Z śmie-telnein natężeniem wszystkich sił 
słuchał William, nie wiedząc czy niebezpieczeństwo 
już minęło, czy też jeszcze bliżej się podkradło. 
Jednakże nic się -już nie ozwało, a wśród tego trwo- 
żnego oczekiwania, dzień zupełnie zaświtał i deszcz 
ustał.

Lecz coż mu to pomogło. Jak daleko bowiem 
Oko sięgało, ujrzał William całą okolicę grubym 
całunem mgły osłoniętą. „Jakże więc zdołają mnie 
towarzysze moi odszukać na tej samotnćj skale,”  — 
pornyślił sobie — „przypuściwszy nawet, że będą 
w stanie pokonać gwałtowność bałwanów burzą 
rozhukanej rzeki.” — Im bardziej William nad tero 
się zastanawiał, tem widoczniej stawało mu przed 
Oczy niebezpieczeństwo jego , zwłaszcza że coraz 
bardziej uczuwał fizyczne wysilenie swoje. Będąc 
nadzwyczaj głodem trapiony, zlazł napowrót do ha­
maku, aby się sciiowaną tam żywnością cokolwiek 
posilić Ale przemokły na deszczu chleb, rozmiękł 
się w ciasto, a kawałek pozostałej zwierzyny, już 
się psuć zaczął. Tylko butelka araku przechowa­
ła się ca ło, i tem też jedynie pokrzepił siły swoje.

Co uczyniwszy, nie pozostawało mu nic innego, 
jak tyko spokojnie zmiany powietrza i przyby­
cia przyjaciół oczekiwać. Dla zabezpieczenia się 
zaś od drapieżnych źwićrząt, ktoreby znowu napa­
stować go mogły, uciął dużym myśliwskim nożem 
sporą gałęź, i przyciesał ją ostro na jednym koń­
cu, na drugim zaś gruby jej sęk umyślnie zostawił, 
aby w wielkiej potrzebie, mógł jej użyć jako 
spisę lub jako maczugę. '

Śród tego zatrudnienia ujrzał William znowuż 
pomiędzy gałęźini dwie Lłyszczące gwiazdki, podo­
bne do świecących topazów. Niewątpliwie byłyto 
oczy tego samego zwierzęcia, które już go. w nocy 
tak mocno przestraszyło, a teraz go tern większą 
trwogą zdjęło, iż chcąc sobie przemokłe nieco o- 
suszyć suknie, spuścił był nóż z przyciesana ga­
łęzią na dół do hamaku. Nie śmiąc się więc ani 
tuszyć, przyczaił się na nonarze, i wlepił oczy 
w owe dwie gwiazdki, które przy coraz głośniej­
szym szeleście lkci, coraz bliżej ku niemu się przy­
suwały. Nagle odchyliły się gałęzie, a zpomiędzy 
nich wymknęło, się do połowy ciało iguany, ogro­
mnego rodzaju jaszczurki amerykańskiej. Od dzie­
ciństwa była jaszczurka dla Williama zwierzęciem, 
od którego niepokonany wstręt uczuwał. Można so­
bie wyobrazić, o ile ten wstręt zwiększyć się mu­
siał na widok olbrzymiego w porównaniu ze zwyczaj-
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nę jaszczurką zwierzęcia, którego głowa docho­
dziła wielkości głowy psa średaiego Jakoż omal 
przytomności nie stracił, postrzegłszy żejaszczurka, 
bynajmniej obecnością człowieka nie przestraszona, 
wprost ku niemu sunęła, jakby się po.nim przemknąć 
chciała. Tylko uczucie wstydu, iż on, który rze­
czywiste niebezpieczeństwa miał dc zwalczenia, u- 
rojonych się lęka, opamiętało go poniekąd; znał bo­
wiem nieszkodliwość tych zwierząt. Naraz stanęła 
.gnana, co William mniemał być znakiem, że-wła­
śnie teraz skoczyć nań zamierza. W  osłal, Sej więc 
trwodze zaczął się po gałęzi w tył cofać, myśląc 
niepostrzeżenie na niższą gałęź się spuścić, i w 
ten sposób ujść niemiłego zetknięcia się z jaszczur­
ką. Ale ktoż zuoła opisać zgrozę jego, gdy ostro­
żnie poza siebie spojrzawszy, obaczył tuż za plecy- 
ma drugą, jeszcze większą i obrzydliwszą iguanę, 
która zdziwiona swemi jaskrawemi oczyma weń 
się wpatrywała, i figlarnie zielonkowatym kręciła 
ogonem. Tak wslrętliwie przerażony, siedział Wil­
liam jakby zaklęty pomiędzy obudwoma nieprzyja­
ciółmi, którzy go z przodu i z tyłu obiegli. Głód, 
bezsenność,-zupełne wycieńczenie sił, odjęły mu 
wszelką władzy powzięcia śmiałego postanowienia, 
a tak, wlepiwszy nieruchomo wzrok w otaczające go 
potworki, oczekiwał wpółmartwy końca przygody.

Tymczasem słońce coraz wyżej wschodziło, a 
mgły przerzedzać się zaczęły. Widać już było-niż­
sze konary manguaru i rzekę, która jednakże sku­
tkiem nocnej ulewy, tak wysoko przybrała że rafa 
granitowa, służąca Williamowi za schronienie, już 
w wielu miejscach w wodzie się kryła. Smutnyto 
był widok dla Williama, gdyż przeciw temu na- 
wałnemu wezbraniu, mały statek Pereza oczywi­
ście podołać nie m ógł, przeco też nadzieja rychłe­
go wybawienia, coraz więcej znikała. Wszakże jestto 
często już doświadczoną, aczkolwiek nieodgadnię- 
tą prawdą, że iin niżej szala szczęścia ludzkiego 
spada, tern przeniożniej wznosi się szala nadziei, i 
i dzięki tejto właściwości natury ludzkiej, zacho­
wał William do ostatka otuchę i moc, jeżli nie po­
konania, przynajmniej zniesienia grożących niębez- 
pieczeiistw.

Powoli mgły się rozjaśniły, i ciemny zarys brze­
gów już się był na widokręgu ndcieniował. Ale 
im bardziej obłoczne tumany ustepywały, tern roz- 
leglęjszy widok zalewu , przedstawił się zatrwożo­
nemu oku Williama. Wszystkie granitowe skały, 
wczoraj wysoko z wody sterczące, były dziś zala­
ne: ujście rzeki Kapanaparo do Orinoku wbiegają­
cej, znikło, a widoczny wprzódy przylądek między 
obudwoma rzekami, jako też cala okolica, tworzy­
ły  jedno ogromne jezioro. Podobnież nie można 
było dostrzedz ani miejsca, gdziś Perez wczoraj do 
brzegu przybił, ani leż statku samego, który zape­
wne rzeka uniosła Jakże więc rnogł perez przy

najgorliwszej chęci przyspieszyć w pomoc Willia ■ 
ino w'i ? Chyba tylko cud go ocalić zdołał. Ale 
dla czegóż nie miałby się był cudu spodziewać, gdy 
oto właśnie zdarzył się przed jego oczyma wypa­
dek wcale cudowny., Jeszcze bowiem wciąż drżący 
siedział pomiędzy obudwoma iguanami, aż tu coś 
zaszumiało w liściach, a ogromny orzeł pornąl 
z-góry na jednę z jaszczurek, chcąc ją łupem por­
wać. W  oka mgnieniu pierzchnęła drugą potwor­
ka, a pierwsza, pochwycona w drapieżne szpony, 
zaledwie po długiem szamotaniu, wydarła się już 
w powietrzu swemu srogiemu porywcy, i spidłszy 
w wodę, zniknęła.

Teraz i lam w dole na wodzie u stóp mangua- 
ru ożywiła się scena. Mnóstwo jastrzębi, flamin­
gów i innych ptaków wodnych, pluskało po falach 
wokoło drzewa; całe trzody żólwiów z wyster- 
c/ającćmi z wody grzbietami pływały po Orinoku; a 
w powietrzu przeraźliwie skrzecząc, szyły roje szka­
radnych nietoperzy. Dalej, -od zieleniących się gdzie­
niegdzie wybrzeży, puszczały się wpław trzody la­
ma*, i innej lekkiej zwierzyny, płynąc ku przeci­
wnemu brzegowi, czem przebudzone ze snu kroko­
dyle - szybko się wynurzały zpod wody, i w dal 
za łupem goniły. Atoli nie jeden z nich, nim je­
szcze dopadł zdobyczy, został sam od drapieżnego 
jaguara opadnięty, i musiał okropną z nim staczać 
walkę, w której wnet ten, wnet ów p zeciwnik u- 
legał. Niekiedy też obaj pierzchali czem prędzej przed 
czarnym potworem foka , który z pomiędzy skal 
w rzece się wynurzywszy, jak duża, ciemno-bło- 
tnista kępa, ku nim się toczył.

!M:mo niebezpiecznego, a nawet rozpaczliwego po­
łożenia, w jakiem się William znajdywał, zajmowa­
no go widowisko tego rożnoroilnego, potwornego 
życią natury tak mocno , iż poniekąd o własnym 
stanie zapomniał. Chociaż mu Perez wiele już o 
zjawiskach tutejszych okolic opowrauał, przecież 
rzeczywistość, wszystkie te powieści daleko prze­
wyższała. Wszakże tern przykrzejszą stawała się 
samotność człowieka w tym chaotycznym zamęcie 
żywych ale bezdusznych stworzeń Bytoto nie­
jako towarzysiwo obrzydłych straszydeł, które w 
oslatecznem spotvvorżeniu, życie natury ludzkiej na­
śladują, i niby szkaradą swoją urągać mu się zda­
ją Wkrótce też straciło to widowisko dla Willia­
ma swój povrab nowości, i pozostawiło mu tylko 
przykre wrażenie, które ciągiem powtarzaniem się 
teg.łż samego obrazu, jeszcze bardziej się wzmogło. 
Zapadł więc w ponure, smutne marzenia, w ową 
otrętwiałość umysłu,, która w podobnym razie, naj­
dzielniejszy umysł ogarnąćby zdołała.

Z tego osłupienia przebudził Williama blizki ryk 
jaguara, który podpłynąwszy pod drzewo, znęcony 
węchem zbobyczy, okrążał chciwie pień manguaru, 
i upatrywał najdogodniejsze do wydrapania się na
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wierzch miejsce. Nie mogąc go od razu.znaleźć, 
przysiadł na tylnych łapach, a przednie podniósł­
szy w górę, oparł wygodnie o drzewo, jakby się 
do walki przysposabiał. Poczem zerwał się znowu, 
podskoczył kilkakrotnie, rzucił się na ziemię, i za­
czął tarzać się z rozkoszą, aż rozgrzany, rozbe­
stwiony, stanął znowu z iskrzącym wzrokiem, ro ­
biącą piersią, i wywalonym językiem, u stóp man- 
guaru. William ujrzał tego nowego nieprzyjaciela 
wprawdzie z przestrachem, lecz bez owej nerwo­
wej odrazy, jaką czuł w obec jaszczurek. Wiedział 
on , iż to wróg niebezpieczny, ale przecież nie taki, 
z którymby nie śmiał stanąć do boju. Usunął się 
więc zcieha do hamaku, uzbroił się swoim przy- 
ciosasiyin kosturem, i usadowił wygodnie pomiędzy 
dwoma konarami, tak, aby poniekąd od nieprzy­
jaciela był zakrytym, lecz oraz mógł go w potrze­
bie, "dala dosięgnąć. Tymczasem tygrys, coraz to 
więcej rozbestwiony, ile że już zoczył Williama, 
zabierał się wszelkiemi siłami do natarcia; toczył 
żółto zieionemi oczyma, wyciągał się i garbił po­
żądliwie, a wreszcie oparłszy się o przednie łapy, 
a tylne wciągnąwszy w siebie, zaczął gwałtownie 
bić ogonem o ziemię; aż oto jednym razem, ze­
brawszy wszystkie siły, skoczył potężnie ku drzewu 
w  górę. William wzdrygnął się z przestrachu, 
gdyż zdało ,mu się, że tygrys tym sprężystym s !;q 
kiom, już go był dosięgnął. Wszelako nie wysko­
czył on wyżej jak do połowy pnia, i wtopiwszy 
ostre pazury w  korę „ jął się chytrze i zwolna 
wdzierać coraz wyżej wprost ku Williama kryjówce, 
tak dalece, że tenże ziejącą z jego rozwartej pa­
szczy parę już poczuwał. Wlepiwszy więc oczy w ty­
grysa który ciągle wężowym ruchem przednie ła­
py o lrjre coraz wwzej zaczepiał, a tylna cześć cia­
ła za niemi pociągał, i prawie o jeden tylko skok 
był już od swojśj zdobyczy oddalonym; odchylił 
William ostrożnie tylną gałęż, aby miał wolne miej­
sce do roz.nachnięcia się i do zadania ciosu - . a nóż, 
mogący mu w ostatnim razie za sztylet służyć, 
wetknął tuż Koło siebie w drzewo Gdy się już 
tygrys dość bfizko podsunął, William wzniósłszy 
gruby koniec kostura do góry, tak go silnym za­
machem w mordę uderzył, iżby tern uderzeniem 
mógł był wółu zagłuszyć. Wszelako tygrys na to 
tylko się skurczył, i bokiem wokoło drzewa 
gibkie-11 owinął się ciałem, lecz ani o piędź się 
W dół nie cofnął, i ból swój krótkim tylko , 
stłumionym rykiem pojawił. William wytężył rę­
kę do powtórnego ciosu, atoli przeciwnik jego 
zwrotnie się mu uchylił, i siedział już po dru­
giej stronie drzewa, gdzie go, nie zmieniwszy za­
równo miejsca, trudno było dosięgnąć. Tymczasem 
chytry jaguar przysposabiał się do nowego napadu. 
Aby go William powtórnie w głowę ugodzić nie 
zdołał; wsuną? chytrze nozdrza, pod gałąź, a łapę

wyciągnął naprzód, chcąc się nią o pierwszą wyż­
szą gałąź zahaczyć, i bliżej ku Williamowi podsu­
nąć. Uderzeniem z góry maczugą, nie można już 
było szkodzić nieprzyjacielowi; inny rodzaj natar­
cia, wymagał też innego sposobu obrony. Przeto 
obrócił William kostur drugón końcem, i umyślił 
użyć go jako ostrej spisy Upatrzywszy więc o- 
twór pomiędzy gałęźmi, którędy tygrys mimo oszań- 
cowania swego, dał się dosięgnąć; skorzystał z tej 
chwili, kiedy zwierz na przyległy konar właził, i wte­
dy utkwił ma z całej siły ostry*koniec kostura w sa­
mą gardziel otwartej paszczęki. Pchnięcie to było 
tak dobrze wymierzóne, że się ostrze głęboko w 
mięso wraziło, a tygrys okropnie ryknął. Przecież 
przez chwilę próbował on jeszcze oprzeć się ko­
sturowi, i pnąć się całą siłą w górę, tern głębiej 
jeszcze ostrze w siebie wbijał, a przeto samo musiał 
się wreszcie o kiika stóp niżej cofnąć. Skoro jednak 
tym sposobem od ostrza się oswobodził, i ból ustał, 
jął się ten wścieklej do dalszej walki; wyprężył 
szyję, jakby tern boleść chciał stłumić; ściągnął 
się w kupę jak do skoku. i w istocie tak wysoko 
się podrzucił, że już jedną łapą koniec konaru był 
pochwycił, na którym jego przeciw nil; siedział. Na 
to nie był William przygotowanym. Już teraz ko­
stur na nic mu się nie przydał. Na szczęście- nie 
strapił przytomności, i wyrwawszy szybko nóż z 
drzewa, wepchnął go raźno aż po rękojęć w le­
we oko tygrysowi. W okropny n bólu ryknął zwierz 
przeraźliwie, wypuścił gałęź z łapy, i bił ogonem na 
oślep wokoło siebie. Ale William ochronił się szczę­
śliwie' od tych ciosów, które tylko ztekka W rękę 
go zadrasnęły, a jaguar w tył się ńleco zatoczył. 
Teraz była pora zadać mu cios stano wczy; jakoż nie 
omieszkał też William z niej korzystać. Pochwy­
ciwszy, znowu kostur, wetknął go spiczastym koń­
cem w zakrwawione ślepie tygrysa, i przycisnął go 
całym ciężarem ciała. Zraniony źwierz chciał szyb­
ko w tył ustąpić, ale przyparty kosturem, : omro­
czony boleścią, zachwiał się, i padł na d ół, na 
samą krawędź skały. Chcąc się tam w najsroższej 
wściekłości zerwać, i znowu w górę skoczyć; ześli­
znął się śklistej skały, i stoczył się tyłem w1 « o -  
ae. Tam już inni nieprzyjaciele nań czatowali. Ciągły 
ryu tygrysa wyołoszył był już dawno wszystkie 
ptactwo i co słabsze źwierźąta, po których usu­
nięciu się, cała skała była zupełnie piistą; tytko kil­
ka krokodylów, zawziętych wrogow jaguara, cze­
kało pożądliwie chwili, kiedy tenże w wodę wpa­
dnie. Jakoż zaledwie się w rzekę zanurzył, już 
się dwa krokodyle na niego rzuciły, i kiedy jeden 
za tylne łapy go chwycił, już mu drugi głowę w 
paszczy swojej pogrzebał. V ' oka mgnieniu pornę- 
ły  oba potwory w głąb z swoiin łupem, i tylko 
mętny i krwawy wir chwilowy na wodzie , pozo­
stał całym śladem po okropnym nieprzyjacielu Wil-
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Iiama, i jeszcze okropniejszych sprzymierzeńcach 
jego w tym śmiertelnym zapasie. «

William odetchnął! Dopóki natężenie s!ł  trwało, 
nie czuł do jakiego stopnia one się wytężyły, i te­
raz dopiero, gdy powód fego wytężenia ustał, da­
ło  mu się uczuć zupełne ich osłabienie. Wpółmar- 
two owisły mu ramiona, zimny pot rozlał mu się 
po czole i po całem ciele, dreszcz śmiertelny prze­
ją ł wszystkie jego członki W przeciągu chwil kil­
ku przeszedł ze stanu najsilniejszej energii do sta­
nu zupełnego wysilenia i bezwładności. Nie pra­
gnął już niczego, tylko spokoju; wsunął się więc 
do swego przemokłego, i burzą wpół już od ko­
narów oderwanego hamaku, i położył się tam, nie 
aby zasnąć, bo tego gorączkowy stan mu ni® do­
zwalał, lecz aby w głuchem osłupieniu, czekać 
końca swych cierpień w tej dalekiej, od wszelkich 
ludzkich istot opuszczonej pustyni.

Same tylko szare, mgliste obłoki, snujące się wo­
koło drzewa , i jednostajne głosy dzikich zwierząt 
w  odległych lasach, i szum rozkołysanej burzą rze­
k i, ożywiały tę odludnią; dwa sępy o łysej, popie­
latej szyi i zakrzywionym dzióbie, usiadły na drze­
wie naprzeciw Williama, jakby już trupa zwietrzy­
w szy, i skrzeczały chrapliwie od czasu do czasu, 
jakby niecierpliwością zdjęte, że śmierć tak długo 
się ociąga. Wszystko to zdało się marzącemu w 
gorączce Williamowi przygotowaniem do blizkiej 
chwili zgonu, a do tych umysłowych cierpień, przy­
łączyły sie także fizyczne Wszystkie członki szar­
pał nieznośny ból reumatyczny, powiększony jeszcze 
bardziej głodem, którego pozostałą, rozmokłą stra­
wą uśmierzyć nie m ógł, chociaż ją arakiem zwil- 

- < żoną, chciwie połknął. Przy coraz sroższem umo­
rzeniu , narwał liści z drzewa i wtłoczył je sobie 
w  gardło; .czem się jeszcze większego bolu naba­
wił- Tąk nadeszła noc wtóra Zdawała mu się ono 
bez końca- Dzikie sny gnały po jego rozgo­
rzałym mózgu. Wnet mu się pojawiała to matka 
to kochanka, lecz obie po tamtej stronie rzeki, i 
daremnie do siebie go wzywające, gdyż między nie­
mi miotały się spienione bałwany. Byłyżto już po­
stacie tamtego świata, które w niebo unosząca się 
dusza jego widziała?

Od czasu do czasu głód i coraz bardziej dojmu­
jące boleści, przebudzały go z tych przedgrobnych 
marzeń, a natenczas wracała mu cała świadomość 
okropnego położenia. Nieraz nęciła go wtedy myśl 
zakończenia jednym zamachem obecnych i ocze­
kujących go jeszcze cierpień; nieraz chciał się 
już rzucić w głąb rzeki; lecz wkorzeniony każde­
mu prawemu charakterowi wstręt od samobójstwa, 
i coraz nowo odradzająca się nadzieja zbawy, któ­
re istotnie każdej chwili ziścić się mogła; wstrzy­
mywały go od lej ostateczności. Tak niewymownie

dręczące i leniwo, mijała noc, a każda jej minuta 
odważała mu szczodrze swoję miarę cierpienia.

Wreszcie nad ranem usnął, i zdało mu się, iż to 
śmierć powieki mu zamyka, i że się w ten sposól 
brzemienia boleści pozbędzie. W  tym gorączkowym 
śnie mniemał śłyszćć niekiedy huk dalekich strza­
łó w , lecz ocknąwszy się, sądził, iż to były od­
zywające się grzmoty zbliżającej się nawałnicy. Aż 
nakoniec i dz:eń zaświtał, a świeży wiatr rozpędził 
mgliste obłoki, i widać było dość daieko wzdłuż 
brzegów rzeki William ledwo zdołał podnieść o- 
ciężałą głowę. Okropny stan jego przedstawił mu 
się znowuż w całej swej grozie. Z wielką trudno­
ścią .dźwignął się w górę, a widząc niebo cokol­
wiek rozjaśnione, spojrzał wokoło siebie. Ale gdy 
się przechylił z hamaku, i spojrzał po rzece; rzu­
cił się w tył mimowolni3 i w głos krzyknął; gdyż 
z wszystkich okropności, czekała go jeszcze najwię­
ksza. Ujrzał ogromnego węża wokoło urzewa o- - 
wiryętego, i głowę swoję na długiej szyi ku niemu 
wyciągającego. Jakkolwiek był osłabionym i otrę- 
twiałym, na lak szkaradny widok żebrał przecież 
tyle siły, iż się zerwał, i chciał uciekać w kłórą- 
bąiź stronę, lub się raczej w bezdno rzeki rzucić, 
niż się dać żywcem połamać i pożreć olbrzymiemu 
gadowi! ' Jednakże mając jeszcze dość mocy do po­
wzięcia takowego zamiaru, już mu jej do wykona­
nia onego nie starczyło. Zatoczył się w tył pra­
wie bez zmysłów, a wtem trzykroć, raz po razu, 
jakby uderzenie piorunu , jakiś huk usłyszą* tuż 
około siebie; szkaradny gad zniknął, a kłęby dy­
mu wzniosły się wokoło drzewa. Williama opuści­
ła przytomność, leżał na pół nieżywy.

Jak długo w tern drętwieniu zostawał, tego nie 
wiedział, lecz zac.ął powoli przychodzić do zmy­
słów,- jakąś mocną pokrzepiając się wonią; przy- 
czein mu się oraz zdało, iż słyszał miłt brzmie­
nie ludzkich głosów. Pow oli jął w tych głosach 
rozeznawać wyraźnie imię swoję wymówione. „Wil­
liamie, przebudź się I”  odzywało się łagodnie z męz- 
kiej piersi, i » Williamie, Williamie!”  dzwoniło ja­
kieś słodkie echo z ust niewieścich. Wreszcie siła 
życia wróciła, otworzył oczy.

„Gdzieżto jestem? Jestemże jut wybawiony, i 
znajdujęt się w niebie między błogiemi duchami?” 
zawołał w uniesieniu, i wpatrzył się z rozkoszą^  
otaczające go postacie. Byłto Perez, jego wierny 
przyjaciel, który go w swych ramionach trzymał, 
a dalej stały dwie jeszcze droższe osoby. „Ży- 
jąż oni, albo sążto cienie rajskich przybytków ? 
Żyjęż ja istotnie, albo przebudziłżem się w lepszym 
świecie! — Alfredzie! Estelo!”  To mówiąc wy­
ciągnął ku nim ręce. Perez z dwoma Zambosami 
zwiedli go ostrożnie z  drzewa, a najdroższe dla 
jego serca osoby, wzięły go w swoje objęcia! ,

Wkrótce przyszedł William zupełnie do zarowia.
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Radość uleczyła wkrótce, co przestrach i zgroza 
zniedołężniły Perez opowiadał:

»Byłem z naszymi Zambosami na polowaniu, i 
zapuściłem się zbyt daleko w głąb lasów. 1'rzezto 
nie postrzegłem nadciągającej burzy, zwiastunki po­
ry deszczów. Dopiero rozgłos grzmotów uwiado­
mił mię o tern. Było już zapóżno do ocalenia na­
szego statku. Porwała go szybko wzbierająca rze­
ka, a tak, stało się niepodobieństwem nieść ci ratu­
nek. Szliśmy więc brzegami rzeki, chcąc odszukać 
łódź naszę, lub inną znaleźć. Po całonocnej wę­
drówce nad samym rankiem spotkaliśmy t y c h  oto” 
—  tu wskazał na Alfreda i Eslelę.

Alfred zabrał g łos, i rzekł: „Od kilku tygodni 
idziemy w ślad za tobą....”

„Jako?” —  przejął mu William— „a zkądże do­
wiedzieliście się o mnie? I czćmźe to się dzieje, że 
wy żyjecie, gdy przecież na własne oczy w »Mo- 
nitorze” czytałem wiadomość o waszem straceniu 
przez gilotynę?”

„Wiadomość ta była fałszywą. Wielkiemi suma­
mi, które przyjaciele naszej rodziny zebrali, prze­
kupiono dozorców więzienia. Powiodło się omamić 
urzędników, prowadzących nas na śmierć, i uspo­
sobić nam drogę do ucieczki w tej właśnie chwili, 
kiedyśmy wsiadać mieli do śmiertelnego wozu, W  ten 
sposób wzięto nas za umarłych, podczas gdyśmy 
czemprędzej z Paryża uciekali.”

»A  twój ojciec?”  spytał William Alfreda.
„Został w ucieczce przejęty; jeszcze w więzie­

niu dowiedzieliśmy się o jego śmierci.”
Uroczyste milczenie przerwało opowiadanie. -E 

stela oparła głowę o ramię brata, i zapłakała.
»Wszakże przed śmiercią, w więzieniu”  —  mó­

wił Alfred dalej—  „zmienił się jego sposób my­
ślenia Żalił sie częstokroć przedemną, iż nie przy­
jął twoich oświadczeń.”

Estela spojrzała zarumieniona ku ziemi, William 
rzucił na nią wzrokiem miłości, i ujął ją za rękę, 
a wierna kochanka skłoniła głowę na jego piersi 

„Ale dokończcież, dokończcie, drodzy przyjacie­
le, historyi mojego ocalenia; gdyż dotąd jeszcze 
nie wiem, jakim cudownym sposobem uszedłem o- 
hropnej śmierci, która mi groziła ”

„Słyszeliśmy — ”  przedłużył Alfred opowiadanie— 
„żeś uniknął śmierci w Paryżu, i przedsiębraliśmy 
wszelkie poszukiwnia twego pobytu. To zbliżyło 
nas wprawdzie do ciebie, ale długo nie mieliśmy 
nadziei dopięcia naszych życzeń. Aż przypadkiem 
najęliśmy ten sam domek, w którym ty wprzódy 
mieszkałeś Aniśmy przeczuwali, kto tam przed 
naszem sprowadzeniem się przebywał. Wszakże 
jednego poranku, wyciągając szufladkę w stoliku, 
wskrzykuęła w głos Estela, i przybiegłszy co tchu 
do mnie, pokazała ini twój puilares. Niezwłocznie 
więc puściliśmy się w pogoń za tobą, a tak przy­

jaźń, i —  dlaczegożbym tego nie śmiał powiedzićć—  
i miłość, zaprowadziły nas do tej pustyni.”

„Jakoż byłoto Szczęściem”  —  przejął Perez —  
„gdyż inaczej byłbyś niechybnie zginął , mój przy­
jacielu. Nasz statek zapewne teraz po atlantyckim 
morzu żegluje. Tylko okrętowi, którym przyjacie­
le twoi tu nadpłynęli, masz podziękować, że żyjesz. 
Z niesłychaną trudnością przedarliśmy się nim od 
brzegu aż do tćj skały. Kosztowało nas to cały 
dzień i noc całą. Ale lubośmy już przez chwilę 
mniemali, iż zapóźno przybywamy, ile że nie od­
powiadałeś na nasze strzały sygnałowe; jednakoż 
dzięki Bogu, wylądowaliśmy w samą porę, kiedy 
boa ...”

„Boa 1”  wykrzyknął William z przerażeniem, u- 
czuwając znowuź całą okropność swoich cierpień 

„Jużeśmy ją z moimi Zambosami po trzech szczę­
śliwych strzałach, w odległości dziesięciu kroków 
ubili”  — rzekł Perez —  „a potem pospieszyliśmy 
do ciebie, i tuśrny cię przynieśli.”

»0 , moi drodzy przyjaciele!” —  zawołał William, 
i wszystkich z nowo-przebudzonym do życia zapa­
łem i r.ową siłą uściskał— »jakźe blizko graniczą 
z sobą rozpacz i rozkosz! Jednej i drugiej doznałem 
do syta w tych trzech dniach nad brzegami Orinoku. 
Ale na Boga! wszelkie moje przebyte cierpienia, nie 
są zbyt drogim okupem za tę błogosławioną chwilę!”  

A łzy radości, które z ócz mu płynęły, gdy 
Estelę do serea przyciskał, świadczyły że prawdę 
mówił.

Majnowftzy utwór Liszta.
Któryż z prawdziwych znawców nowszej litera­

tury muzycznej, nie podziwiał czarownych utworów 
Liszta? Komuż nieznana jest sława, jaką sobie 
zjednał swojemi fantazyjami, które, jak np. owe na 
temata z „Roberta-Diabła” , „Don-Żuana” , "Normy” , 
całą Europę okrążyły, a nie tylko szczęśliwym do­
borem motywów i trafną kombinacyją, ale także 
charakterystyczną wydatnością oryginału, służącego 
im w swojej całości za źródło i podstawę; trwałą 
sobie wartość zabezpieczyły? Kogo nie zachwyci­
ły owe transkrypcyje ślicznych pieśni Szuberta, Men- 
delsona, Belhowena, i wielu innych, odznaczające 
się tak głębokiem wniknieniem w ducha poezyi i 
tak mistrzowskiem odcieniowaniem śpiewu? Mniej 
znane i upowszechnione są jego przerobienia wię­
kszych sztuk orkiestrowych na fortepian, lubo w nich 
osięgnął doskonałość, jaką dotąd za niepodobną 
miano. Nikt zapewne nie ułyszy bez uwielbienia 
fortepianowych parlycyj symfoniów Belhowena, al­
bo uwertur Webera, nie mówiąc już o innych u- 
tworach tego rodzaju, łączących w sobie tak nie­
zrównaną znajomość wszelkich środków i całej do­
niosłości instrumentu, na który są ułożony, a oraz
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ta k  d o k ła d n y  p rz e g lą d  p rzed łożon y ch  p a rty tu r , ż e  
an i jed n ej w a ż n ie jsz e j n o ty  w  tra n sp o zy c y i nie b ra­
k u je ; p rz y c zć m  te ż  kom pozytor n igdy w ięcej od g r a ­
ją c e g o  nie w y m a g a , n iż  ten w ła śn ie  p rz y  n iejakićj 
b ie g ło śc i ła tw o  w y k o n a ć  m o że . N ajm niej zd a je  się  
O g ó ł m u zy k aln ej publiczności obezn an ym  być z  n a j­
n o w sz y m  utw orem  tego w ie lk ieg o  a r ty sty , a to je d y ­
nie z  n o w o d n , i ż  rz e cz o n a  k o m p o zy cy ja  dopiero w  o -  
statnich czasach  się p o ja w iła , i b ez w sze lk ich  u r o -  
s z c z e ń  i p rzech w a łek  n a  św ia t w y s z ła . M ó w im y  tu 
o »T rzecli sonetach P etrarki* w yd an ych  św ie ż o  w  W i e ­
dniu u ^H aslingera. Im mniej istotnie zn akom itych  u -  
tw o r ó w  m u zy czn ych  n a  polu liry czn em  posiadam y, 
tćm  b ardziej n a le ży  się  c ie sz y ć  podobu em , tak  co do 
fo rm y  ja k  i treści p rzew yborn ćm  d zie łem . Tu le k ­
k o ś ć , nadobność i za ok rą glen ie  form  sp ó łza w o d n ic zą  
z  r z e w n o ś c ią , nam iętuościa i g łęb ią  m y ś l i , z e s p o la -  
ją c  się  razem  w  cudow ną c a ło ś ć , która  ta k ż e  w e ste ­
ty c z n y m  w z g lę d z ie  w sze lk im  w ym agan iom  sonetu z a ­
dość  c z y n i. K a ż d j' z  nas w i e ,  ja k ą  h a rm oniję, ja k  
ta jem n iczy  urok um iał n iezró w n a n y m istrz sonetu, P e -  
tr a r k a , nadać tej tak ciasno ogran iczon ej form ie p o -  
e z y i ;  le c z  za p ew n e m ało  ktoby się  s p o d z ić w a ł, ż e  
z  zach ow an iem  tć j ciasu ćj form y tak rz e w n e  i g łę ­
b okie  uczucie da się w y ra z ić  w  m u zy ce . Z r e s z tą  i 
w  w y b o r z e  ow ych  »T rzech  S o n etó w * d o w ió d ł L is z t  
rz a d k ieg o  taktu i  p ra w d ziw ie  poety czn ego z m y s łu , 
g d y ż  k a żd y  z  tych son etów  je s t  w yn u rzen iem  iuuego  
usposobienia u m y s łu , lubo w s z y s tk ie  tr z y  z  jed n eg o  
ź r ó d ła  m iło ści w y t r y s k a ją ; k a ż d y  p rzed sta w ia  poetę  
w  odm iennej chw ili, lubo z a w s z e  ty lk o  jed u o  natchnie­
n ie  m iło ści d la  L a u ry  g o  o ż y w ia . W  p ierw szy m  so ­
n ecie , którego p o c zą tk o w e  s ło w a  vPace non trovo —  
D arm o szu kam  spokoju* dostatecznie ju ż  treść m alu­
j ą ,  w ie je  c a ły  n iep o k ó j, c a ła  n iecierp liw ość p o c z ą t - ' 
k o w ć j m iło ś c i , nie ukojonćj je s z c z e  w z a je m n o ś c ią , a 
od m alo w a n ej p rz e z  k om pozytora z  n iezró w n a n ą  pra­
w d ą  i prostotą. N ić m a nic p ię k n ie jsz e g o , ja k  np. 
m e lo d jja  s łó w  vPascomi di dolor —  K arm ię się boleiu* 
a lbo »In  i/uesto stato son donna per voi — W  t akimi o 
stan ie  jestem  d ziś  p r z e z  c ieb ie .« —  W  drugi s o n e t : 
•oBenedetto s ia l ’givrno — B ło g o s ła w io n y  ó w  dzień  i g o ­
d z in a * , ro zp am ięty w u jący  w  sło d k im , błogim  spokoju  
w s z y s tk ie  chw ile p rzebu dzenia i ro zw ija n ia  się  u -  
sz c z ę ś liw ia ją c e g o  u c zu c ia ; w la ł  kom pozytor n ie w y ­
m ow n ą se rd e c zn o ść  i lubość. T o  te ż  w  tym  sonecie  
u d erza  n a jb ard zić j podobieństw o ch arak terów  poety i 
k o m p o z y to r a ; je s t  tain ó w  boski urok je n iju sz u , k tó­
r y  w s z y s t k o , ku czem u sercem  się s k ło n i , pew nym  
id ea lu ym  blaskiem  ,  niejako religiju ą  c zc ią  o ta cz a . —  
W  trzecim  s o n e c ie : » I ’ vidi in terra ungelici costumi —  
A n ie lsk ie  w d zięk i w id zia łem  na ziem i;*  w  którym  p o­
eta  w  za c h w y c ie  m iłości cuduemi oddćcha h arm on ija - 
m i , p rz e n ió sł się  kom pozytor w  krainę ra jskich  m a­
rz e ń  , i nas te ż  n ieprzepartym  czarem  z  sob ą u n o s i, 
p o ją c  du szę p ra w d z iw ie  niebiańską ro z k o sz ą .

J u ż z  tćj krótkiej w zm ian k i m ożem y w n io s k o w a ć , 
ja k  trafn ie i zm y śln ie  kom pozytor s ło w y  poety się  
p r z e ją ł  i w ła ś c iw o ś ć  sonetu u w zg lę d n ił. Z tą d  k a ż d y  
m iłośn ik  sz c z e r ć j liry k i pow ita z  radością  ten n a jn o­
w s z y  utw ór n a s z e g o  m is tr z a , i sp o d z ić w a ć  się  m o­
ż n a ,  ż e  o so b liw ie  p łeć  piękna, k tóra  z a w s z e  najlepićj 
ocen iać  umić se r c e m , co z  serc a  p ły n ie ,  ujm ie się tćj 
k o m p o z y c y i; z w ła s z c z a  g d y  ta k o w a  nie ty lk o  na f o r ­
tepian ,  le c z  i d la  g ło su  z  to w a r zy sz e n ie m  fortepianu  
je s t  u ło ż o n ą , a u ło żo n ą  w  ten s p o s ó b , i ż  nie p o trze ­
b a w ła ś n ie  b y ć  L is z t e m , aby j ą  z  p rzyjem n ością  d la  
eiebie i d la  drugich w y k o n a ć .

Wiadomości literackie*'
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  f  W ł a ­

sność i nakład P i o t r a  P i l l e r a j  w y s z e d ł n r. 1 8 ty  i  
z a w ić r a : 1 ) U w a g i S e w e ry n a  H orocha nad artyku­
łem  J a n a  D e s z k ie w ic z a : _o zapobieżeniu niedostatko­
w i z iem n iak ó w  do sad zen ia , 2 )  K rótk ie opisanie g ł ó ­
w n ie jszy ch  n a rzęd zi ręczn ych  ro ln iczych  w  A n g lii  
u ż y w a n y c h , ryciuam i objaśnione. (D o k o ń czen ie ). 3 )  
O rzepach  w  o g ó ln o śc i , i o rzepie zn a n ć j pod im ie­
niem  turnipsu w  A n g li i , o brukw i w  sz c z e g ó ln o śc i. 
4 )  W ia d o m o ści handlow e i p rz e m y sło w e .

Biblioteki nauk. zakładu imienia Ossolińskich z e s z y t  4 ty  
z a w ie r a : 1 ) M uzeum  N atu ry w e  L w o w ie , p rz e z  W i u -  
centego P o la . 2 )  P rzeg lą d  d z ie ła : L is ty  o S z w e c y i , 
pisane p rz e z  E ustach ego hr, T y s z k ie w ic z a  (d ok oń cze­
n ie ). 3 )  D w a  lis ty  J ę d rz . C h ry z . Z a łu sk ie g o  biskupa  
w arm iń skiego , do Jana J a b łon ow sk iego  w o je w o d y  ru­
sk ieg o . 4 )  P o e z y je  Jana S zy m a ń sk ieg o . 5 )  P o w ie ść  
o ż y c iu  p oety , p rz e z  J ó z e fa  D zie rzk o w sk ie g o . 6 )  P a ­
m iętniki u m y sło w e , w y d a n ia  J an a z  Ś liw in a ; p rzeg lą d  
K . W .  T u row sk iego . 7 )  R o z m a ito śc i: Ż y w o t  k s . Jana  
Jarm us e w ic z a , p. K lu c zy ck ieg o . U w a g i z  pow odu w i­
doków  G a lic y i , w ydan ych  p rz e z  S tęc zy ń sk ieg o . K o -  
resp o n d e n c y ja : Z e  S z lą z k a  pruskiego. Z  W a r s z a w y .

P r z e g l ą d  n a j  n o  w  s z y c i ;  d z i e ł  p o l s k i c h .  
W  W a r s z a w i e  w y s z ł y  E m ilijan a R zew u sk ieg o  
Studyja filozoficzno-ttterackie;  za w ie ra ją c e  R zu t oka na  
teg o czesn ę  europejską litera tu rę ; ro z p ra w y  o S zek sp i­
rze  , B y r o n ie , K a ld e r o n ie , K a m e o n sie , o historyi z e  
stan ow isk a filo z o fic z n e g o ,  o zn aczeniu  sym boliczn o  
tajem nćj m ądrości Egiptu w  historyi c y w iliz a c y i , i t. 
d .—  P ró c z  za p o w ied zia n eg o  ju ż  d z ie ła  pieniądze Pia­
stów  od c za só w  n a jd a w n ie jszy ch  do r, 130C, p rz e z  K . 
S tro ń c zy ń sk ie g o , p rzy g o to w a u e  je s z c z e  z o s ta ło  p rz e z  
J . Z . ,  au tora d z ie ła  o m onetach d aw n ćj P o ls k i ,  pi­
sem ko pod n a z w ą : Skorowidz monet Polskich z  trzech  
ostatnich w ie k ó w , p rzyd atn e do ła tw e g o  uporządko­
w a n ia  i zk a ta lo g o w a n ia  zb io ró w  n u m izm a ty czn y ch .—  
J ó z e f  K o rz e n io w sk i, o którego n o w y ch  utw orach co  
m iesiąoa z  przy jem n ością  douusić m am y, n a p isa ł z n o -  
w u ż  dw ie sztu k i., Tsabella d’Ayamonte dram ę w  4  
a k ta c h , i P rzyja ciółk i ,  kom edyję w  1 a k c ie ;  pier­
w s z a  b y ła  ju ż  w  z e s z ły m  m iesiącu p rzed sta w io ­
ną , drugiej s ię  w n et na  scenie sp o d z ić w a ją . —  W  
W  i 1 n i e : o g ło sz o n o  Odpowiedzi ks. Stanisława C hoło­
niewskiego na dwa pytania'. C o  z n a c z y  s ło w o  postęp  
lu d z k o śc i?  J ak  z a b e z p ie c z y ć  sobie zb a w ien ie? z  do­
datkiem  legen d y  w sch odniej S ło w ik  i r ó ż a ; d z ie ło  po­
śm iertn e.—  Zamek w Czarnokgzińcach, p o w ieść  narodo­
w a  p rz e z  W ł .  C h a d zltiew ic za , w  3  tom . —  W  K r a ­
k o w i e  w y c h o d z ą : Starożytności krakowskie p rz e z  J ó ­
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do W ło c h , S yc ylii, M alty, m a ją c ą  w y jś ć  n a k ła d e m 'je ­
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U ż y t e c z n o ś ć  p r a k t y c z n e g o  z a t r u d n i e n i a  
opisuje s ła w n y  poeta niem iecki Inunerm an w  następu­
ją c y  sposób : »B r a k o w a ło  m i sta łe g o  , p ra k ty czn eg o  
z a ję c ia . Z  .1 d mimo w sze lk ich  stu d y jów  czu łem  w  so ­
b ie u d ręczającą  c z c z o śc  i próżnię. Bo ja k  pełne k w ia ­
ty  w y d a ją  się w p ra w d zie  p ię k n ie jsz e m i,  a le  s ą  w ła ­
śc iw ie  chorow ite i w cześn ie j za m iera ją , n iż  pojedyn­
c z e ,  tak  te ż  i c z ło w ie k  n ieza tru d n io n y ,  chociażb y  
n a jw y tw o rn ie j u m y sł sw ó j z d o b i ł ,  je s t  w  n a jlep szy m  
r a z ie  ty lk o  pełnem u kw iatu podobien. W ł a d z e  je g o  
d u sz y  w y s ila ją  się  w  próżne b ogactw o liścia  ,• a p o ­
m in ą w sz y  n a w et , ż e  ża d n ego  ow ocu po sobie nie z o ­
s ta w ia , sam  on je s z c z e  z e  zb ytk u  ź le  za k iero w a n ych  
soków 7,  z a g łu s z a  się i n isz c z e je . P r z e c iw n ie 'c z y u n y  
z a w ó d  sp ro w a d za  s i ły  u m y sło w e  , którem i ż y c ie  się  
k a r m i, w  n a le ży te  k a n a ły  i d r o g i, po których one 
potćm \v zd ro w e  i n a tu raln e , a tem sam em  Bogn i lu ­
dziom  m iłe  k s z ta łty  się  r o z w ija ją , tw o rz ą c  sm ukłe  
ło d y g i ,  ś w ie ż e  liście i w on n e k w iecie . W s z y s c y  pró­
ż n u ją c y  lu d z ie ,  ch ocia żb y  z  natury n a jlep szeg o  byli 
u sp osobien ia , m a ją , albo p rzy b iera ją  sk ło n n o ść  s z k o ­
d zen ia  dru gim ,  ab y ty lk o  czen ik olw iek  p różnię dni 
sw y c h  z a p e łn ić ; podczas g d y  p iln o ść , bądźl<> losem  
b ą d ź  w ła sn ą  w o lą  n a ło ż o n a , n a w et pcw szed i ie du­
s z e  uzaciiia , M ożn a  sp ra w ied liw ie  p o w ie d z ie ć , iż  ona, 
ja k  m a g n e s , u sta w iczn ćm  dźw igan iem  niesłych an e  
c ię ż a r y  o w ła d a , p od czas g d y  len istw o je s t  ja k o  sta l 
w  puchw ie , która w re sz c ie  od rd z y  stra w iou a  b y w a . 
N ie  bez s łu szn o śc i te ż  da się  je s z c z e  i to p r z y to c z y ć , 
ż e  pra co w ite  p s z c z o ły , lubo estrem  ż ą d łe m  od natury  
w y p o s a ż o n e ,  ty lk o  g d y  je  kto z a c z e p i , k ą s a ją , n ie -  
za czep ia ją ceu m  w o ln e  skróś roju  d o z w a la ją c  p rz e j­
ście ;  próżniackie z a ś  sz e r sze n ie  k a ż d e g o , n a w e t naj­
sp ok o jn iejszego  napastują i g r y z ą . P rżeco  n a zw a ć  
m ożn a pilność p rz y ja c ió łk ą  sobie i innym , p różn iactw o  
z a ś  w rogiem  sobie i św ia u i.«

Z a s t o s o w a n i e  s i ł y  e l e k t r o - m a g n e t y c z -  
n ć j  d o  t e l e g r a f ó w  n a b y w a  w  Z jed n o czon y ch  S ta ­
nach c o ra z  w ię k sz eg o  ro zp rz e strz en ie n ia , ile z e  t  iu 
ża d n e z a k a z y  i b o ja ż liw e  dozoro w a u ie  temu się nie 
sp rz e c iw ia ją . D ziennik  vGaUgnani's messenger«- donosi o 
tć m : r Z a ło ż o n o  elektro -  m a gn ety czn ą  Pniję p r z e z
g ó r y  A lleg a ń śk ie  m ięd zy  F ila d e ifiją  a P itsburglem , na  
ro z le g ło ś c i 30 0  mil angielskich , a osiągn ięte .em  ko­
r z y ś c i  p rzech od zą  w sze lk ie  o c zek iw a n ie . W ic ę z o r n e  
obrady " kongresu w  W a sh in g to n ie  b y w a ją  n a za ju irz  

- rano w  dziennikach Pitshurskich o g ła s z a n e , a to ż  s a ­
m o d zie je  się z e  w szy slk ie m i w iadom ościam i z  w ię ­
k sz y c h  m iast nad w y b rze ż e m  atlan ty ck ićm . P oselstw o  
p rezy d en ta  do sta n ó w  jen eraln y ch  N o w eg o  Jorku b y ­
ło  w  A lb in y  dnia 7  s ty c z n ia  p r z e d ło ż o n e , i z a ję ło  
p ó łto rć j kolum ny śc is łe g o  dru ku; a ju ż  w e dw ie g o ­
d zin y  później w y s z ło  ono z a  pom ocą te legrafu  e le ­
k try cz n e g o  z  p o i  p ra sy  drukarskiej w  N o w y m  Jot ku. 
Z e b r a ło  się now e to w a r z y stw o  o dostatecznym  kapi­
t a l e ,  w  celu za p ro w a d zen ia  koinunikacyi te leg ra ficz ­
nej m iędzy N o w y m  J o rk ie m , a O rle a n e m , Hichmon - 
d e m .  C h a r lc sto n e , M obile i t. d. N iektóre z  d aw n iej­
szy ch  to w a r z y s tw  tego ro d zaje  p lą c ą  z a  c za s  pięcio­
m iesięczn y  c z y s tą  diw idendę 3 od s t a ,  p o tr ą c iw szy  
ju ż  w sze ik ie  koszta  p rzed sięb iorstw a, ja k o te ż  z u a c z a ą  
p re m iję , w y zn a c zo n ą  w łaścic ielom  patei:tu<«
. O m ł o d y c h  d a m a c h  a n g i e l s k i c h  które osia  -

tnićm i c z a s y  w ielokrotn ie  z a  w z ó r  p r z e d s ta w ia n o , 
m ów i pew ne pism o a n g ie lsk ie : A n g lic y  lubią w y g o d ę  
i  s p o k ó j ; z  tego pow odu b y w a ją  u nich d zieci z a z w y ­
c z a j w  osohnetn sk rz y d le  domu u m ieszczau c . A ż  do 
siedm uastego roku s ą  d z ie w cz ę ta  od spóln ego obiadu  
ro d zicielsk iego w y k lu c z o n e , i m u sza  p rzy  d ziecin n ym  
je ść  sto le . S zk od liw 'y  zd row iu  z w y c z a j  an gie lsk i o -  
biadOw ania o 0  albo 7  god zin ie  z  w ie c zo ra  c z y n i to 
poniekąd potrzebnem . O d y  w re szc ie  c ó rec zc e  la t e k ,  
u k ła d n o śc i, fra n c u z c z y z n y  i tu szy  p r z y b ę d z ie , i z a j ­
d zie ju ż  w ą tp liw o ś ć , c z y  j ą  d zie c k ie m , d z ie w c z y n ą ,  
a 'b o  m łodą dam ą n a z y w a ć ; w ted y  otw iera  się jć j  dro­
g a  do ro d zicie lsk iego  salonu . W s z a k ż e  nie będąc j e ­
s z c z e  zu p ełn ie  w  św ia t w p r o w a d z o n ą , c z y li  iakto  
A n g lic y  m ów ią  sied zi ona tam m a ło  z w a ż a n a
w  kącie , c h ocia żb y  n a w et m ło d z i p an iczo daw no  
ju ż  clięikę p rzym ów ien ia  się  do niej rniłćm słó w k ie m  
p o czu w a li. N aostatek  z b liż a  się  o w a  s z c z ę ś liw a  ch w i­
l a ,  k iedy ostatnie szra n k i padają —  koniec s ied m n a- 
stego  roku. C h w ila  ta b y w a  obchodzona rodzin nym  
fe s ty n e m , na którym  się  to w a r zy stw u  p ełn elctn ośó  
pan ny o g ła s z a . J c ź li to je s t  córka za m o żn e g o , z n a ­
n ego domu, n aten czas b y w a  j ć j  zeom irg outi> —  w p ro­
w ad zen ie  w św ia t —  w  ga zetach  ozn ajm ion e. M ło d a  
p a n ie n k a , będąca ju ż  »o u f« , za sia d a  z  m atką p rz y  
stolo , i w y stęp u je  w  salon ie . W  c z a s ie  obiadu .musi 
n iekiedy ć w ic z y ć  się w  sztu ce  k ra jan ia  , która  c ią g le  
je s z c z e  w a ż n ą  rolę w  szc z ćr o -a n g ie lsk ich  domach od­
g r y w a , i m oże ju ż  b ez o b a w y  sw o je  u w ag i i p o strze ­
ż e n ia  p rz y  sto le  w y n u r z a ć . W s z e lk ie  za p rosin y  n a  
obiady, b a le , .w ie c z o r y  i t . p. ty c z ą  się  ju ż  i c ó r k i , 
której im ię w r a z  z  nazw iskiem  matki na  biletach w i­
z y to w y c h  się  m ieści, i na k tórą , odkąd je s t  iou t«, n ie­
z lic z o n e  sp ły w a ją  z a s z c z y t y . A le ż  w ie le  su ro w y ch  
lub politycznych  m atek nie p o z w a la  sw oim  córkom  
długo być »out«, niekiedy n a w et po ośm nasty i d zie ­
w iętn a sty  ro cz e k . Od chw ili -w prow adzenia córk i 
do salcn u  b y w a  ona ju ż  z a  zd o ln a  do stanu ifla łż e ń -  
sh iego u znaną , a  skoro je s t  m ajętną i ła d n ą , id zie  z a ­
z w y c z a j  niebaw em  z a  m ą ż . T a  ostatnia O koliczność  
z d a r z a  s ię  nie ty lk o  u A n glików ', a le  też  i u innych  
n a rod ów . ■

W ą s y  ś r o d k i e m  p r z e c i w  s u c h o t o m .  J eźit  
za p ew n ien iu ' an gielsk iej y>Navul-aml M illtary Gazette* 
w ia rę  dać m am y , .nie m a sz  dla cierpiących na p łuca  
nic zliau ien n ie jszego , ja k  n oszen ie  w ą ś ó w . W e d łu g  
tego  dziennika, ^ v ą s y , b yle  dość b y ły  gęste  i k r z a c z y -  
stc , są- c zę śc ią  organ ó w  oddechow ych , i s łu ż ą  do o -  
dejm ow ania p ow ietrzu  szkoiM iw ćj ostrości i zim na, 
zanim  la k o w e  nosem  w  piersi w n ik a . J a k o ż  u czy n io ­
no w  A n g lii p o str z e ż e n ie , ż c  w  p u łk a c h , w  k óryeh  
noszen ie  w ą só w  je s t  z a p r o w a d z o n e ; daleko raniej 
chorób p łu cow ych  s i£  z d a r z a , n iź li w  innych.

T r a f n a  o d p o w i e d ź .  S ła w n y  uczony Salom on  
M aim on ,'k u p if  ra z  psa 'z a  kilka ta la ró w . Nic podo­
b a ł -on mu się je d n a k , przcco  sp rz e d a ł go  w k rótce  
pew nem u m iłośn ik ow i, który  inn 5 ta la ró w  d a ł z a  nie­
go . »J ak  .w idać* - rz e k ł kttiś dci m ę d r c a —  oinasz  
w ię k sz e  szc z ę śc ie  wT handlu psam i n iżii w  pisaniu  
k s ią ż e k .* —  »T o ztąd pochodnia - -  odnon ietlzia ł M a i-  
m an — » ż e  daleko w ięcej ludzi zn a  .s!ę na psach n iż  
n a k sią żk a ch .« ‘

HMaktcr Jan Nep. Kamińsk i  — Kakładem Spadkobierców Fr an c i s z k a  KrnHtra.
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